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Prenumerata
wynosi rocznie w kraju 3.— zł., za granicą 4. zł.

Prosim y bardzo wpłacać ją zgóry. Kto nie może za­
płacić n a  cały rok, niech posyła półrocznie lub nawet 
kwartalnie.

Zaległości za la ta ubiegłe są jeszcze bardzo znaczne 
mimo licznych przypomnień. P rosim y o ich rychłe wy­
równanie.

Zaznaczamy wyraźnie, że byt pisma zależy wyłącznie 
od prenum eraty , bo innych funduszów na nie niema. 
Ufamy, że liczni czciciele Najśw. Sakram entu  będą o Gło­
sie Euch. pamiętać, jest on  bowiem jedynem  pismem 
eucharystycznem dla starszych.
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Program pracy eucharystycznej w r. 1935
Kończący sic aa Wielkanoc rok jubileuszowy Odku­

pienia przywiódł nam na pamięć wielkie dzieło miłości 
naszego Zbawiciela ku nam. Pan Jezus uczynił dla nas 
wszystko, by nam  zapewnić środki potrzebne dla naszego 
uświęcenia i zbawienia. Reszta należy do nas. Nasza wolna 
wola musi się sama zdecydować i obficie czerpać ze źródeł 
Zbawicielowych ożywczą wodę łaski.

Głownem źródłem łaski był, jest i pozostanie Najśw. 
Sakrament, mieści bowiem w sobie samego dawcę łask'. Je­
zusa Chrystusa. Stąd też mnożenie czci Najśw. Sakram en­
tu, i w sobie i w innych, jest najlepszą drogą do rozszerze­
nia owoców Odkupienia. Dobre korzystanie z darów  Najśw. 
Sakram entu jest także najlepszym sposobem wyrażenia 
Zbawicielowi wdzięczności za jego ustanowienie.

i f a n if lH n y tc ru ro .f r th ig  fttmg mator
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P o d s t a w ą  naszej pracy zewnętrznej dla Najśw. Sa­
kramentu musi być coraz ś c i ś l e j s z e  z j e d n o c z e n i e  
naszej d u s z y  z P a n e m  J e z u s e m .  Manifestacje i p a ra ­
dy publiczne są puste, jeśli nie towarzyszy im głęboka we- 

, w nętrzna cześć dla Najśw. Sakramentu. Zjednoczenie na­
sze z Panem  Jezusem powiększa się przez gorliwą p r a c ę  
w e w n ę t r z n ą ,  wyrażającą się przez pilne strzeżenie ser­
ca przed grzechem i przez wysiłki ku zdobyciu cnoty. Stąd 
też czciciele Najśw. Sakram entu korzystać będą z każdej 
okazji, by odprawić r e k o l e k c j e  zamknięte i innym od­
prawienie ułatwić przez postaranie się o środki materjalne. 
Rekolekcje dają nam dobre poznanie stanu własnej duszy, 
odsłaniają nam jej błędy, wady, złe przyzwyczajenia i przy­
wiązania. One też wskazują drogę do zdobycia cnoty.

Odprawienie rekolekcyj zamkniętych niezawsze i nic 
d la  wszystkich jest zaraz możliwe. Zastąpić je trzeba r o z ­
w a ż a n i e m  swego stanu duchowego w czasie adoracvj. 
Pomóc nam tu mogą gotowe rozmyślania, podane w ksią­
żeczkach i czasopismach. Serdeczna rozmowa z euchary­
stycznym Panem  Jezusem rozjaśni nam niejedną trudność 
i pomoże do gorliwszego zaparcia się siebie w życiu co- 
dziennem z miłości ku Bogu.

By jak najczęściej i regularnie stawać przed Zbawi­
cielem, trzeba o d n o w i ć o b o w i ą z e k a d o r  a c y j mie­
sięcznych i tygodniowych, jeśli zapomnieliśmy o n im lub 
go zaniedbali. Ta ofiara z czasu i pewne umartwienie, po­
łączone z udaniem się do kościoła i pobytem w nim, sowi­
cie się opłaci. Będzie darem miłym Zbawicielowi i stano­
wić będzie także skuteczne ćwiczenie naszej woli.

W pracy eucharystycznych stowarzyszeń i kół musi 
nastąpić znaczne ożywienie, jeśli uległa ona zaniedbaniu. 
Częstsze z e b r a n i a  z a r z ą d ó w  powinny być kuźnią, 
gdzie się obmyśla szczegóły pracy dla ogółu członków. Na 
nich należy radzić nad sposobami podtrzym ania i ożywie­
nia życia eucharystycznego stowarzyszonych, a więc uło­
żyć program  referatów  na cały rok, zakupno książek 
i pism, dotyczących Najśw. Sakramentu i całej liturgji ko­
ścielnej, k tóra się przecież koło niego obraca, omówić 
szczegóły wspólnych adoracvj i innych ćwiczeń poboż-
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nych, a także wszystkie wystąpienia publiczne. Uchwalone 
na zarządzie postanowienia należy przedstawić na zebra­
niach ogółowi członków, by ich wszystkiemi sprawam i za­
interesować i do pracy pobudzić.

Stowarzyszenia i kółka eucharystyczne muszą zwra­
cać pilną uwagę na ż y c i e w e w n ę t r z n e  swych c z ł o n ­
ków.  Muszą czynić wszelkie zabiegi, aby to życie podtrzy­
mać i stale rozwijać. Dużą pomocą będą tu wspólne ado­
racje, spowiedzie i Komun je św., rekolekcje zamknięte 
i t. p. Na te ostatnie powinno się tworzyć osobny fundusz 
ze specjalnych drobnych składek, aby umożliwić także u 
boższym wzięcie w nich udziału.

Wielką pomocą w rozszerzaniu czci Najśw. Sakram en­
tu są k o n g r e s y  i d n i  e u c h a r y s t y c z n e .  Dni eucli. 
można urządzać częściej, kongresy zaś co kilka lat. Tam, 
gdzie ich jeszcze nie było, Irzeba się starać je przygoto­
wać. W ymagają dużych zabiegów, pozostawiają jednak 
błogosławione skutki.

Jednem z ważnych zadań stowarzyszeń eucharystycz­
nych, złożonych ze starszych osób, w inna być p o m o c  
i o p i e k a  d l a  miejscowej K r  u c j a t v Eucharystycznej 
młodzieży, dla Kółka Ministrantów j w urządzeniu pierw ­
szej Komunji św. dziatwy. Pomoc i opiekę można okazać 
nietylko przez danie pieniędzy, ale też przez osobisty u- 
dzial w prowadzeniu kółek, przez pośpieszenie z referatem , 
przez uczenie dziatwy, nie mogącej uczęszczać na wspólne 
nauki do kościoła lub do szkoły.

W pracy organizacyj eucharyst. nie trzeba zapomi­
nać o p o t r z e b a c h  o g ó l n y c h  K o ś c i o ł a ,  a więc 
o biednych kościołach i kaplicach, którym brak nieraz 
najpotrzebniejszych naczyń i szat liturgicznych. Drobne 
datki przesyłane do diecezjalnych zarządów Arcybractwa 
Adoracji Najśw. Sakram entu ułatwią im obdarowywanie 
potrzebujących domów Bożych i misyj.

Rzuciliśmy tu dla przypom nienia nieco uwag o pracy 
eucharystycznej. Dalsze pomysły, zależne od miejscowych 
stosunków, znajdzie zarząd lub członkowie stowarzyszenia
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bez t ru d n o ś c i .  G o r l iw o ść  o chw ali;  Z b aw ic ie la  je s t  nie 
w y c z e rp a n a  w  p o m y s ła c h .

N a d e s ła n e  o p isy  z p r a c y  kó 1 c h ę tn ie  p o m ie ś c im y  d la  
p o u cz en ia  i z b u d o w a n ia  in n y ch .

Przemówienie św. Leonarda z Porto Maurizio
o zniewagach, których przedmiotem bywa Najśw.
Sakrament Ołtarza. — Adoracja wynagradzająca.

I. P o n ie w a ż  E u c h a r y s t j a  św. w ie lk im  je s t  S a k r a m e n ­
tem , w ie lk ie m  te m s a m e m  św ię to k ra d z lw ey n  jes t  z n ie w a ­
żan ie  je j  s ło w e m  i czy n em . 1 d z iw ię  się ty lko , że n ie b a  
s w y m  g ro m e m  n ie  r a ż ą  n ę d z n ik ó w ,  w in n y c h  z b r o d n i  tak  
zu c h w a łe j !  Ile to r a z y  — o zgrozo! r z u c a n a  b y w a ła  
H o s t  ja  B o ża  n a  p a s tw ę  p s o m ,  k r u k o m  i r y b o m ,  c i s k a n a  
w ry n s z to k i ,  p o r z u c a n a  w  u licy , p o m i a t a n a  j a k  u l iczn e  
b ło to !  I le k ro ć  p r z e s z y w a n ą  b y ła  sz ty le tam i,  p lw o c in a m i  
k a la n a ,  p a lo n a ,  d e p t a n a  n o g am i!  Czy r a z  to  p o s łu g iw a l i  się 
n iecn i s z a r l a t a n i  do  s w y c h  p o d ły c h  sz tu czek  C h leb em  n ie ­
b ia ń s k im ,  ź r ó d łe m  ży w o ta !  O, n ie p o ję ta  c ie rp l iw o śc i  P a n a .  
u ta jo n e g o  w  S a k ra m e n c ie  S w y c h  o ł ta rz y !  N ie c h  j e d n a k  
z b r o d n ia  n a  lej c ie rp l iw o śc i  B ożej z b y tn io  n ie  b u d u je ,  
gdyż  m ó w i  d o św iad c zen ie ,  że Bóg za z b r o d n ie  tak  s t r a s z n i  
zaw sze  z s y ła  k a ry !

II. P o s łu c h a jc ie  h i s to r j i  o w e g o  h r a b ie g o  b e z b o ż n ik a ,  
k tó ry ,  żeb y  tern  s n a d n ie j  życ ie  r o z p u s tn e  p ro w a d z ić ,  z a ­
m ie sz k iw a ł  p rz e w a ż n ie  j e d n ą  ze sw y c h  p o s iad ło śc i ,  gdzie 
ż ą d n e j  n a d  s o b ą  n ie  u z n a ją c  w ład z y ,  o d d a w a ł  się w s z e l ­
k iego ro d z a ju  sw aw o li  — r o z p a s a n e m u  w y u z d a n iu ,  g w a ł ­
tom , zd z ie rs tw u  i b łu ź n ie r s tw o m .  C zas ja k iś  c i e rp ia ł  to  
B óg n ie ry c h l iw y ,  lecz w k o ń c u  ś m ie r t e ln ą  n aw ie d z i!  go 
c h o r o b ą .  P ro b o s z c z  m ie jsc o w y ,  p e łn ią c  sw ó j o b o w iąz ek ,  
o d w ie d z i ł  b e z b o ż n ik a ,  p r z e d s ta w ia ją c  k o n ie c z n o ś ć  p o w r o ­
tu  do  B oga , k a j a n i a  się P a n u ,  p r z y ję c ia  św. S a k r a m e n ­
tów  s ło w e m  — p rz y g o to w a n ia  się n a  c h r z e ś c i j a ń s k ą  
ś m ie rć .  N ę d z n ik  p r z y d a j ą c  w s z y s tk im  s w y m  z b r o d n io m
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obłudę, począł udawać, że go słowa proboszcza wzruszyły 
i przekonały. „Dobrze, rzekł przyjm ę chętnie Sakra­
mentu matki naszej, świętego Kościoła. Niech ksiądz idzie 
po zaopatrzenie mię św. wiatykiem, a ja poślę tymczasem 
po mego spowiednika i pojednam  się z Bogiem1*.

Proboszcz zwołał tedy — po zwyczaju ludność 
i niosąc Najśw. Sakrament, podążał ku pałacowi h r a ­
biego. Ten ostatni wydał był jednak w międzyczasie roz­
kaz, by do w nętrza nie wpuszczano nikogo, prócz p ro­
boszcza z Najśw. Sakramentem , zaś wszystkich tow arzy­
szących mu, by zatrzym ano przed bramą. Następnie ka ­
zał sprowadzić do siebie dwóch drabów, zbro jnych  w k o r­
delasy i ukryć się im wraz z ogromnym podwórzowym 
brytanem  za firankam i łoża. Proboszcz sam wszedłszy 
tedy, ustawił św. wiatyk na przygotowanym stole, po- 
czem, odmówiwszy przepisane modlitwy, wziął w ręce 
Hostję św., żeby ją podać hrabiem u. Fen czekał tylko 
owej chwili. „W strzymaj się, księże! zawołał, wściekle 
m iotając się po pościeli. A wy tam, pójdźcie tu z psem!** 
1 zw racając się ponownie do proboszcza, krzyczał: „Zako­
m unikuj mi ksiądz to b yd lę !“ K apłan  cofa się p rzerażo­
ny. — „Czyń w tej chwili, coć każę, bo inaczej śmierć! 
Hej, draby, przyłożyć klesze nóż do g a rd ła !“ Ksiądz biedny 
drży cały, nie wiedząc, co począć... Wreszcie sm utną w y­
mówkę podszeptuje m u m ałoduszna trwoga. — „ffóg. 
rzecze sobie w duchu, potrafi sam bronić  Swojej sp ra ­
wy. — I takim argum entem  usypiając sumienie, już się 
gotuje oddać Hostję św. nieczystemu zwierzęciu.

Ale — o dziwo!... pies klęka, pochyla łeb, paszczę 
otwiera... Drżącą w ystępną ręką  w kłada w nią proboszcz 
cząsteczkę świętą... Lecz biedne, bezrozumne zwierzę, jak 
gdyby nagleni światłem olśnione, składa ją  zkolei nietknię­
tą na korporale . Poczem w napadzie nagłej wściekłości 
rzuca się ku łożu nędznika; zajadle skaczą nań  z nim 
razem inne psy, jakby naraz  z pod ziemi wyrosłe, i roz­
szarpawszy społem zbrodniarza, unoszą w oną otchłań 
wiecznej śmierci, której ogień nie gaśnie i robak  nie za­
miera.
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III. Ach bracia, — powtarzam — ile to zniewag po­
pełnia się dzień w dzień przeciw Najświętszemu Sakra­
mentowi! Czyż jednak pozwolimy prześcignąć się w hoł­
dzie onemu stworzeniu nieczystemu, które korząc się, chy­
ląc, cześć oddało niejako Stwórcy swemu? — Chylmyż 
się i my też, uderzmy czołem o ziemię, podczas gdy ja 
w imieniu wszystkich was wypowiem Zbawicielowi na­
szemu :

O Boże, wielbię Cię i wyznaję mym Stwórcą, Zbawi­
cielem, skarbem mym, wszystkiem dobrem  inojcm. Otom 
u stóp Twych, jako robak ziemny. I z szczęsnem uczu­
ciem uświadamiam sobie, żeś Ty mym władcą jest, mym 
Panem, Bogiem moim, żeś wielki i mocny, — jam  zaś ni­
cością, bezradną, bezsilną. Lecz jak, o Panie, dość zdoła 
ukorzyć się ta nicość m oja wobec wielkości Twojej nie­
zmierzonej? Ach, wezwę przynajmniej wszystko Twe stwo­
rzenie, by ze m ną wraz stało u stóp Twych w najgłęb- 
szem ukorzeniu i rzeknę: „Pójdźcie, kłaniajm y się Panu, 
a upadajm y przed Nim, klękajmy przed Panem, Stworzy­
cielem naszym“. Jakżebym pragnął, o Panie, móc nagro­
dzić tym aktem uwielbienia zniewagi, jakich przeciw Ma­
jestatowi Twemu dopuszczają się innowiercy, heretycy, 
niewierni i, co większą jeszcze jest zniewagą, złych kato­
lików tylu!

Bracia, ile to razy pozwoliliście sobie w obecności 
Najśw. Sakram entu na śmiechy, rozmowy, lub jeszcze 
gorsze uchybienia! Jakieby one nie były, za wszystkie 
błagajcie kornie przebaczenia. Pan gotów jest wam go 
udzielić, bylebyście wy tylko byli gotowi nagrodzić obra­
zy, których dopuściliście się dotychczas.

Bracia moi, oto postanowienie, do wprowadzenia któ­
rego w czyn wzywam was dziś gorąco: Zapiszcie się do 
Stowarzyszenia Nieustającej Adoracji i celem zadośćuczy­
nienia za tę przeszłość występną zobowiążcie się poświę­
cić rokrocznie godzinę wynagradzającej adoracji Przenaj­
świętszego Sakramentu.



Wrażenia z Powszechnego Kongresu Eucharystycznego w Buenos Aires
List J. E. Ks. Biskupa dr. T. Kubiny do czytelników

„Niedzieli11).

Z lękiem zabieram się do pisania tego listu, w któ­
rym, drodzy czytelnicy „Niedzieli11, chciałbym Wam opisać 
swoje wrażenia z Powszechnego Kongresu Eucharystycz­
nego w Buenos Aires. W rażenia te są bowiem tak potężne, 
tak głębokie, że obawiam się, iż brak mi słów, by je w 'od­
powiedni sposób wypowiedzieć.

Byłem w roku 1926 na Powszechnym Kongresie E u­
charystycznym w Chicago, w Stanach Zjednoczonych. Był 
to, jak się wyraziłem w liście pasterskim, który wówczas 
po powrocie z Ameryki do Was napisałem, w prost cud 
wiary, który tam  widziałem. I myślałem, że podobny cud 
wiary, podobny trium f Chrystusa Eucharystycznego już 
się powtórzyć nie może. A jednak Powszechny Kongres 
Eucharystyczny w Buenos Aires pod każdym względem 
przewyższył tę, zdawało się, niebywałą m anifestację wiary 
w wielkiej m etropolji Ameryki Północnej.

N a j w i ę k s z y  t r i u m f  C h r y s t u s a  w d z i e j a c h
K o ś c i o ł a .

Wszyscy odczuwaliśmy, że tu działały nietylko dobrze 
zorganizowane siły ludzkie, ale przedewszystkiem siły Bo­
skie, aby ten Kongres uczynić największym triumfem, 
jaki dotąd w dziejach Kościoła odniósł Chrystus Eucha­
rystyczny. A był to trium f nietylko zewnętrzny, objaw ia­
jący się w potężnych m anifestacjach rozentuzjazmowa­
nych mil jonowych m as,.ale przedewszystkiem trium f we­
wnętrzny, bo sięgający głęboko w dusze, przenikający je 
zwycięską siłą wiary, budzący nowe energje religijne, któ­
re niewątpliwie zaznaczą się nietylko w życiu narodu 
argentyńskiego, ale rozpłyną się po całym świecie. Były 
chwile na Kongresie, w których zdawało nam się, że nie 
żyjemy na ziemi, ale bierzemy udział w godach Chrystuśa- 
Oblubieńca w niebie. Ten nastrój nadprzyrodzony ogarnął 
całe miasto, ogarnął te setki, tysięcy pielgrzymów, które 
ze wszystkich stron świata przybyły na ten Kongres. Zda-



w ało  nam  się, że u rzeczyw istn iły  się p ro ro c z e  słow a św. 
J a n a  A posto ła, ukochanego  u czn ia  C h ry s tu sa  P a n a : „W i­
działem  m iasto  św ięte, now e Je ru za lem , opuszczające  się 
z n ieb a  n a  ziem ię, jak b y  ob lub ien icę  p rzy o zd o b io n ą  d la  
o b lu b ień ca  swego. I słyszałem  głos z n ieba , w o ła jący : Otóż 
Bóg z ludźm i. O n będzie ich  Bogiem , a oni ludem  Jego.
I zetrze  Bóg w szystk ie  łzy z oczu ich. 1 nie będzie  już ani 
boleści, an i k rzy k u  rozpaczy . Bo otóż w szystko  n ap e łn ia  
now em  życiem 11. N a p ra w d ę  B uenos A ires sta ło  się jakby  
now em  m iastem , św iętem  m iastem , w  k tó rem  Bóg około 
siebie sk u p ił w szystk ie  n a ro d y  św iata , aby  je n a p e łn ić  
now em i siłam i, by  m ogły  n a  ziem i tw o rzy ć  now y św iat.
I n iew ątp liw ie  K ongres w  B uenos A ires będzie p u n k tem  
zw ro tn y m  w dz ie jach  K ościo ła  i ludzkości.

Jak że  w ięc p ró b o w ać  op isać  słabem i, ludzk iem i sio 
w am i to, co jes t raczej dziełem  Różem , a n ie  ludzkiem ! 
W obec tego og ran iczam  się do sk re ś len ia  k ilku  tylko k ró t­
kich uw ag, do p rzed s taw ien ia  n ie k tó ry c h  ty lko szczególnie 
p o d n io sły ch  m om en tów  tej jedynej w  h is to r ji  św ia ta  m a n i­
fes tac ji re lig ijn e j, z a strzeg a jąc  się z góry , że an i w  p rz y ­
b liżeniu  nie m ogą  one dać  dok ładnego  o b razu  tego, cośm y 
w idzieli i p rzeży li w  ty ch  w zn io słych  dn iach .

P rzep ięk n e  by ły
r a m y  t e g o  k r ó l e w s k i e g o  ś w i ę t a .

U roczystości kongresow e k o n c e n tro w a ły  się w  w ielkim , 
p rzep ięk n y m  p a rk u , pod  gołem  n iebem , p r z y  cudow nej, 
s łonecznej pogodzie. Bo tu n a  p o łudn iow ej p ó łk u li w ła ­
śn ie  te ra z  je s t w iosna , w iosna  p e łn a  now ego życia, w io­
sn a  p o d zw ro tn ik o w a , egzotyczna.

W  śro d k u  tego w span iałego  p a rk u  w zniesiono  n a  
szerok iej podstaw ie  o lb rzym i, ze w szystk ich  s tro n  w i­
doczny  krzyż, u k tó rego  stóp  u staw io n o  cz te ry  o łtarze . 
Z araz  obok  w ybud o w an o  w ysoki szk łan n y  p aw ilon , ró w ­
nież z o łta rzem  i tro n em  d la  K ard y n a ła -lcg a ta , o raz  tro ­
n am i d la  in n y ch  K ard y n a łó w  i d la  p re z y d e n ta  p ań s tw a  

O koło tego k rzy ża  dzień  w  dzień  g rom adz iły  się setki 
tysięcy, n a  n iek tó ry ch  n ab o żeń stw ach

m i l j o n y  w i e r n y c h  z e  w s z y s t k i c h  ras ,
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choć przew ażnie rasy  łacińskiej, k tó ra  tu w Południow ej 
Ameryce nad  innem i góruje. Spis sam ych biskupów , obec­
nych n a  Kongresie, w ykazał 34 różne narody, z k tó rych  
przybyli. Ludność, choć żywego, gorącego, południowego 
tem peram entu , zachow ała się wzorowo. Zawsze i wszę­
dzie panow ał porządek i ład. Było w idocznem , że te rze­
sze nietyłko zew nętrznie, ale w ew nętrznie b ra ły  udział 
w tej religijnej m anifestacji.

S k u p i e n i e  b y ł o  g ł ę b o k i e ,
ale entuzjazm  i zapał był tak ogrom ny, że to skupienie 
przeryw ały  wciąż ow acje o sile, do jakiej zdolni są tylko 
ludzie o-gorącej krw  południowców.

O r g a n i z a c j a  b y ł a  ś w i e t n a .
Nie spodziew aliśm y się tego, bo byliśm y uprzedzeni 

do łacińskiej rasy, nazyw ając ją  za m ało zdolną do in i­
cjatyw y, do karności i dyscypliny, może naw et za zdege- 
nećow aną. K ongres pod tym  względem zm ienił nasze za­
patryw anie. W ykazał, że ta  rasa, przynajm niej tu  w Argen­
tynie jest pełna żywotności, energji, siły twórczej, że m im o 
um iłow ania w olności po trafi być k a rn ą  i m a wielkie zdol­
ności organizacyjne.

I l u m i n a c j a  p a rk u  i w ogóle m iasta  była cudow na. 
Miasto tonęło w prost w m orzu św iatła, a tak  samo w le- 
sie sztandarów .

K o s z t a  stw orzenia tych przepięknych, niesłychanie 
bogatych ram  K ongresu, były niew ątpliw ie kolosalne. Ale 
m iasto i k raj argentyński jest tak bogatym , że m ógł sobie 
n a  to pozwolić. A uczynił to chętnie. Cały naró d  argen­
tyński uw ażał to za swój obowiązek, i nietyłko za obow ią­
zek, ale za h o n o r i za potrzebę swej duszy, by ten K on­
gres na  swej ziemi uczynić napraw dę najw spanialszym  
trium fem  C hrystusa Eucharystycznego.Ł-' • /  O

P a ń s t w o  oficjalnie w w prost dem onstracy jny  spo­
sób b ra ło  czynny udział w Kongresie. Była to jedna z naj- 
charakterystyczniejszych  cech tego K ongresu. P raw ie  na 
w szystkich m anifestacjach  był obecny prezydent p ań ­
stwa, cały rząd, general i cj a, wojsko. A brali udział nie-
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tylko jako przedstawiciele państwa, ale jako wierzący, 
praktykujący katolicy.
Z p r e z y d e n t e m  n a  c z e l e  m i n i s t r o w i e  i g e n e ­
r a ł o w i e  p u b l i c z n i e  p r z y s t ą p i l i  d o  K o m u n j j  
ś w i ę t e j .  T a k  s a m o  p r o f e s o r o w i e  U n i w e r s y t e t u  

b r a l i  u d z i a ł  w p r o c e s j i  e u c h a r y s t y c z n e j .
Jedną  z najpiękniejszych mów n a  K ongresie w ygłosił je­
den z najw ybitn iejszych generałów .

S am  p r e z y d e n t  p a ń s t w a  na zakończenie proce­
sji E ucharystycznej w obec przynajm niej dw óch m iljonow  
w iernych, w przepięknej, długiej m odlitw ie, o głębokiej 
Lreści i w ytw ornej form ie — transm itow anej przez m ega­
fony i rad jo  n a  cały św iat — ofiarow ał przed Przenajśw . 
Sakram entem  C hrystusow i K rólow i n a ró d  swój. Był to  
jeden z najw znioślejszych m om entów  K ongresu, który w \ 
wołał w prost szał r a d o ś c i  w rozentuzjazm ow anych m asach.

N a b o ż e ń s t w o  d l a  w o j s k a .
Jedno z nabożeństw było wyznaczone dla wojska. 

Podczas tego nabożeństwa przeszło 7000 żołnierzy z ofi­
cerami swoimi na placu przed olbrzymim krzyżem przy­
stąpiło do Komunji św. Była to chwila wzruszająca nas 
wszystkich aż do łez. Niektórzy żołnierze dopiero w ostat­
niej chwili zdecydowali się na przyjęcie Ciała Pańskiego. 
By Je godnie przyjąć, spowiadali się publicznie kapła­
nom, biegającym w tym celu od szeregu do szeregu. Byli 
także żołnierze, którzy dotąd nieochrzczeni, przy tej okazji 
pod silnem wrażeniem Kongresu przyjęli chrzest św.

N a b o ż e ń s t w o  d l a  m ę ż c z y z n .
Podobne sceny można było widzieć przy nabożeń­

stwie i Komunji św. dla mężczyzn. Nabożeństwo to odbyto 
się o północy na głównym placu m iasta przed katedrą 
i pałacem rządu. W olbrzymim pochodzie niezliczone sze­
regi mężczyzn —  liczono ich na setki tysięcy przybj ł\ 
w karnym  porządku na wielki, wspaniale oświetlony plac. 
zapełniły go szczelnie i wszystkie ulice do niego prow a­
dzące. Przeszło 50.000 mężczyzn między nimi m ini­
strowie i profesorowie uniwersytetu przyjęli klęcząc
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na ulicach w najw iększem  skupieniu z rąk  kardynałów , 
b iskupów  i księży chleb żyw ota wiecznego. Była to n a ­
praw dę K rólew ska noc Chrystusow a, noc laski Bożej.

N a b o ż e ń s t w o  d l a  d z i e c i .
N iem niej w zniosłe było nabożeństw o d la młodzieży 

szkolnej w p a rk u  Palerm o przed Krzyżem  K ongresowym , 
przy k tórym  niem niej niż 107.000 dzieci p rzystąp iło  do 
K om unji św. D opóki świat istnieje, nie w idział podobnego 
pięknego w idow iska. A wszystko to się odbyło w n ajp ięk ­
niejszym  porządku, nie było żadnego zajścia przykrego, 
żadnego nieszczęśliwego w ypadku, jak  wogóle go nie było 
podczas całego Kongresu. W idocznie sam  Ojciec niebieski 
czuwał nad  K ongresem , by się stał pełnym  trium fem  d la  
swego ukochanego Syna jednorodzonego i źródłem  nie­
biańskiej radości i pociechy dla ludu Jem u oddanego.

P r o c e s j a  e u c h a r y s t y c z n a .
K oroną i najw znioślejszem  zakończeniem  K ongresu 

by ła  uroczysta procesja  eucharystyczna w niedzielę, dn. 
14-go października. Liczba uczestników w niej p rzek ro ­
czyła dw a m iljony. O rganizacja była św ietna, postaw a lu d ­
ności w spaniała , pogoda cudowna. E ntuzjazm  niebywały. 
Cały rząd  z prezydentem  państw a b ra ł w niej udział, w oj­
sko tw orzyło szpalery. A eroplany krążyły nad tym  kró lew ­
skim  pochodem . Pieśń i gorąca m odlitw a w znosiły się 
z potęgą pod niebiosa. „C hristus vincit, C hristus regnat — 
C hrystus zwycięża, C hrystus k ró lu je“ — te słow a trium fu  
wciąż w yryw ały  się z p iersi w szystkich. K ilka godzin 
trw ał ten  królew ski pochód, aż nareszcie doszedł na  plac 
kongresow y pod Krzyż w park u  Palerm o. Tu, jak  już 
wspom nieliśm y, prezydent państw a, w natchnionej m odli­
twie, odm ów ionej z siłą i potęgą, złożył w im ieniu ca­
łego narodu  publiczny hołd C hrystusow i Królowi, od­
dając  Jem u siebie, swój rząd i swój naród . Kto tę scenę 
widział, nigdy jej nie zapom ni.

P r z e m ó w i e n i e  O j c a  ś w.
Nie zapom ni też nigdy owej chwili, kiedy z dalekiego 

Bzymu za pom ocą rad ja  odezw ał się do K ongresu głos 
samego Ojca świętego. Było to w tę sam ą niedzielę rnno
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przy pontyfikalnej Mszy św., odprawionej przez Legata 
papieskiego, sekretarza stanu, K ardynała Pacelli’ego. Już 
sie kończyło uroczyste nabożeństwo; K ardynał Facelii za­
śpiewał: Ite missa cst wtem przez megafony dano roz­
kaz: Silencio — Prosim y uciszyć się bo Ojciec św. bę­
dzie przemawiał. I nastąpiła cisza wspaniała, święta wśród 
mil jonowej rzeszy — ludzie powstrzymali zdaje się 
oddech. I w tej ciszy odzywa się głos pełen siły, pełen 
słodyczy. Jest to głos Ojca świętego. Idzie on z Rzymu na 
falach radjow ych przez wielkie morze i przynosi pozdro­
wienia i błogosławieństwo Namiestnika Chrystusa. Każde 
słowo można zrozumieć i z każdego słowa można wyczuć 

' wzruszenie Ojca świętego, jego miłość do owieczek jemu 
powierzonych przez Boskiego Zbawiciela. Któż potrafi opi­
sać radość, jaka  nas wszystkich ogarnęła w tej chwili. 
Skoro tylko przebrzm iało ostatnie słowo Ojca świętego, 
cisza, która dotąd panowała, przemieniła się w potężną 
burzę okrzyków na cześć Ojca św., na cześć jego Legata, 
K ardynała Pacelli’ego, na  cześć biskupów, na cześć prezy­
denta państwa, na cześć Argentyny i Kościoła katolic­
kiego, na cześć Chrystusa Króla.

Oto kilka fragmentów — niedoskonale przezemnic 
ujętych z tego najpiękniejszego, najwznioślejszego ze 
wszystkich Powszechnych Kongresów Eucharystycznych, 
jakie się dotąd odbyły. Brak mi czasu, bo muszę już wy­
jechać na odwiedzenie naszych polskich kołonij w Argen­
tynie by opisać inne, liczne i wspaniałe uroczystości, 
konferencje, nabożeństwa, przyjęcia, przedstawienia w tea­
trach i w operze, które wchodziły w program  Kongresu. 
Brak mi czasu, by choć krótko wspomnieć o owacjach, 
jakie wciąż urządzała ludność tak Kardynałowi-Legatowi, 
jak  innym  Kardynałom, a szczególnie naszemu K ardyna­
łowi-Prym asowi, który odrazu zdobył sobie serca Argen­
tyńczyków; brak mi czasu, by mówić o gościnności, ja ­
kiej doznaliśmy w Buenos Aires, o gorącym patrjotyźmie 
Argentyńczyków, objawiającym się wciąż podczas Kon­
gresu. Brak mi dziś nawet czasu, by mówić o naszym 
własnym udziale w Kongresie, o naszych polskich nabo­
żeństwach i konferencjach, urządzanych podczas Kongre-
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su. Mogę tylko krótko powiedzieć, że silnie zaznaczyliśmy 
się jako polski, katolicki naród  na  tym napraw dę m ię­
dzynarodowym, napraw dę powszechnym, wszechświato­
wym zjeździć. Nasz udział w nim był nie tylko pożądany, 
ale potrzebny i będzie m iał niewątpliwie błogie skutki.

7 Teodor Kubina, Biskup.
Buenos Aires, 16. X. 1934 r.

Bł. Diego Józef z Kadyksu, kapucyn 
( 1743—1801)

Błogosławiony nasz był wielkim czcicielem Najśw. 
Sakram entu  i z niego czerpał natchnienie, łaskę i nam a­
szczenie kaznodziejskie. Mawiał często, że kazanie bez 
modlitwy jest szpadą bez rękojeści. Owóż modlił się zawsze 
przed Najśw. Sakramentem . Tam  przepędzał noce na  ko­
lanach tuż przy ołtarzu, lejąc potoki łez i b łagając o laskę 
d la  grzeszników. Tu wypoczywał też po pracach. Tutaj nie­
kiedy w padał w zachwyt. Unosił się wtedy wgórę, oto­
czony światłem nadziemskiem.

Gdy pewnej nocy trwał na  modlitwie, przejęty na- 
w skróś uczuciem obecności Bożej i świętości domu, w któ­
rym mieszka nieskończony Majestat, te słowa P ism a św. 
przyszły m u na  pamięć: „Jeśli nieba Ciebie ogarnąć nie 
mogą, jakoż daleko mniej ten dom, którym  zbudow ał“. 
Myśl ta przepełniła  serce jego bezbrzeżną miłością ku Bo­
gu, mieszkającemu w pośrodku swych stworzeń. Uniesiony 
n ieprzepartą  siłą, Błogosławiony uniósł się w powietrze 
i znalazł się na  ołtarzu, przed tabernakulum . Drżąc od r a ­
dości i bojaźni, wyszeptał te słowa: „Mów, Panic, bo sługa 
twój s łuchać  W tedy z głębi tabernakulum  Pan  Jezus odpo­
wiedział- „Jeśli nadm iar  miłości ku ludziom zatrzymuje 
Mię pod postaciami sakram entalnem i i czyni dobrow olnym  
więźniem kościołów; jeśli uszczęśliwiają Mię hołdy, tutaj 
składane: ileż więcej pragnę stale zamieszkać w sercach, 
które Mię chcą przyjąć! Wszak dla zjednoczenia tego 
przyrzekłem mieszkać z synami ludzkimi. W tern cała 
rozkosz Moja. Przeto rozkazuję tobie, słudze Memu wicr-
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nemu, opowiadaj prawdę tę chrześcijanom i nie ustawaj 
w jej przypominaniu. Niech miłość Moja trafi na miłość 
wzajemną w sercach ludzkich“.

Dwóch zakonników było świadkami opisanego zda­
rzenia. Słyszeli oni dokładnie słowa Jezusowe. Począwszy 
od tego dnia Diego z zapałem apostolskim wzywał w ier­
nych, by przystępowali często do Stołu Pańskiego. Wie­
dział już, jakich świątyń domaga się Pan Jezus. Stał się 
apostołem nieustannej adoracji. Nabożeństwo to wówczas 
mało było jeszcze znane w Hiszpanji. Ojciec Diego po­
czął je krzewić, widząc w niem znakomity środek uświą- 
tobliwienia dusz. Zorganizował je naprzód uroczyście 
w miejscu swego urodzenia, Kadyksie. Tu założył też Brac­
two Najśw. Sakramentu, uzyskawszy dla członków cenne 
odpusty, nadane przez papieża Piusa VI. Podobnie założył 
też bractw a w więcej niż 20 m iastach innych. By ułatwić 
braciom uwielbianie Najśw. Sakramentu, ułożył książkę 
p. t.: „Godzina świątobliwie spędzona1'; zakończył ją  zbior­
kiem modlitw pełnych ognia, które dokonały wielu na­
wróceń.

W czasie świąt brackich ojciec Diego zawsze głos 
zabierał. Puszczając wodze swojemu sercu, porywał słu­
chaczy, którzy nie mogli powstrzymać łez, cisnących sic 
gwałtem do oczu. Szczęśliwi świadkowie tych wielkich 
scen jednomyślnie twierdzą, że bł. Diego przewyższał sam 
siebie, gdy praw ił o Najśw. Sakramencie.

W ten sposób Błogosławiony działał potężnie dla zba­
wienia swego narodu, podając mu niewypowiedziane wiel­
kie dobro adoracji, o której historyk Mansi mógł śmiało 
powiedzieć: „Nieustanna adoracja Przenajświętszego Sa­
kram entu odwróciła od Hiszpanji, w końcu 18-go stu­
lecia, surowe kary sprawiedliwości Boskiej11.

Lecz oto szczegół, jakiego nie napotykam y w życiu 
żadnego innego świętego, a nie dający się wytłumaczyć, 
tylko nadzwyczajnem natchnieniem: Przebaczanie uraz 
jest w Hiszpanji cnotą prawie nieznaną. Błogosławiony 
Diego, znając wadę narodową swych ziomków, używał 
nadzwyczajnego sposobu do jej pokonania. Gdy miał m ó­
wić kazanie o przebaczaniu uraz, przywdziewał albę i stu-
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łę, poczem z tabernakulum  brał puszkę z Hostją poświę­
coną na ambonę i trzymał ją w ręku przez cały czas 
kazania.

Oczywiście, skrępowany obecnością swego boga, nie 
mógł żadnego gestu uczynić. Wszyscy wszakże jego słu­
chacze stwierdzili, że wtedy w twarzy jego, w całym jego 
układzie ciała, w sposobie mówienia, była jakaś prze­
dziwna świętość, która udzielała się słuchaczom. Gorejąc 
miłością ku Panu Jezusowi, gdy wzywał do porzucenia 
nienawiści i praktykowania braterskiej miłości, niepo­
dobna było oprzeć się jego słowu, niepodobna było zanie­
chać tego, o co błagał w imię Boskiego swego Mistrza 
w Przenajśw. Hostji ukrytego... Łzy płynęły — serca były 
zdobyte.

Życie O. Diego wprawdzie było zawsze zjednoczone 
z życiem Pana Jezusa, utajonego w Najświętszym Sakra­
mencie, czwartek poświęcał jednak szczególnie uczczeniu 
tej wielkiej tajemnicy. Do niej wszystko odnosił w tym 
dniu: modlitwy, pokuty, przemówienia. Przedm iot do roz­
myślań czwartkowych czerpał z małej książeczki zatytu­
łowanej: „Dobroć Pana Jezusa w Przenajświętszym Sa- 
kram encie“. Zachęcał w iernych do jej używania, wyja­
śniał ją z ambony, a tłumaczenie jego, owiane miłością, 
przechodziło o wiele wartość samej książeczki.

Powiedzmy teraz słówko o jego sposobie odprawiania 
Mszy św. Stawał u ołtarza jak Cherubin, z obliczem roz- 
promienionem, a głowę jego zdała się otaczać aureola 
jakiejś bożej chwały. Widok jego wystarczał, żeby wzru­
szać serca i naw racać najzatwardzialszych grzeszników. 
Doznawano tak niewypowiedzianej pociechy przy słucha­
niu jego Mszy św., że wielu prosiło o łaskę przenocowania 
w klasztorze, ażeby nic spóźnić się, gdyż wczesnym ran ­
kiem Mszę św. odprawiał.

Obecność Zbawiciela nie tylko rozgrzewała jego du­
cha, ale nawet i ciało. Po Mszy świętej rękę miewał tak 
rozpaloną, że jeżeli położył ją na głowie jakiej osoby, p ro ­
szącej o błogosławieństwo kapłańskie, jak o to często go 
proszono, odczuwano nader silne gorąco.

Mszy nie odprawiał dłużej, niż pozwalają przepisy.
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zato nie szczędził czasu na  dziękczynienie po Ofierze świę­
tej. W ówczas częstokroć w padał w uniesienie. Łzy p ły ­
nęły m u obficie, a usta  jego nie mogły pow strzym ać w es­
tchnień i słów, jakie m u się w yryw ały  z serca n a  widok 
m iłości Boga utajonego w Eucharystji.. (Dok. nast.).

M o d l i t w a  P r e z y d e n t a  R e p e l i l i k i  A r g e n t y ń s k i e j ,  j e # .  J u s t o
Po procesji w końoowem nabożeństw ie m iędzynarodo­

wego K ongresu Eucharystycznego w Buenos Aires w dniu 
14 październ ika 1934 r., p rezydent Argentyny, generał 
Ju sto  w ypow iedział poniższą m odlitw ę:

„Panie w szechśw iata, Boże narodów  i ludów  w ielkich 
i m ałych, k tó ry  ustanow iłeś Boskie światło, w iodące czło­
w ieka pośród  nieprzeniknionych tajem nic życia, Boże 
Ew angelji, k tó ry  każesz w yśpiew yw ać nadzieję na tu ry  
w każdej w iośnie i nadzieję ludzkości w każdem  dziecku!

Boże litości, m iłosierdzia i miłości, k tó ry  znasz tylko 
synów  i błogosławisz m atkom  i tym , które zgodnie z Twą 
Boską nauką  roztaczają  srebrzyste sk rzyd ła anielskie nad 
kołyską dzieci, a także i tym, k tóre zapom niały  o swo- 
jem  posłannictw ie, jednak  w znoszą się skruszone ponad  
grzech i błąd, uświęcone m iłością i m acierzyństw em .

W ysłuchaj Panie, m odlitw y, k tó rą  zanosi do Ciebie 
jeden  z najposłuszniejszych synów, w ysuniętych przez 
swych w spółobyw ateli na  ich czoło, aby kierow ać ich lo­
sam i n a  m gnienie oka w śród tego bezustannego w iru  świa- 
tów, stw orzonych T w ą Boską wolą. Ten, któregoś w ybrał 
jako  głowę tych braci, co m ieszkają we w spaniałem  dzie­
dzictwie, użyczonem A rgentyńczykom , ten, k tóry  już Cie­
bie wzywał w przysiędze, iż będzie spraw iedliw ie i w ier­
nie służył swojem u ludowi, przychodzi w tej chwili z nim  
razem , aby złożyć tu publiczne, szczere i uroczyste św ia­
dectwo swojej wdzięczności, swojej w iary  i swojej m iło­
ści. A przychodzi dum ny z tego, że czuć się może Twoim, 
przychodzi, ażeby podziękować za objaw y m iłosierdzia i 
dobrotliw ości, za to, że T w oja ho jn a  dłoń zbogaciła k rasną  
jego ojczyznę, w której zna jdu ją  także swój byt ludzie ze 
w szystkich zakątków  świata...
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Stajemy przed Two jem obliczem w tych dniach, w któ­
rych Sakram ent Przenajświętszej Eucharystji, ustanowio­
ny przez Jezusa, zgromadził tu tylu Twoich synów, tylu 
Twoich pasterzy, wszystkich Argentyńczyków i cudzoziem­
ców, mieszkańców i pielgrzymów. Przychodzimy do Cie­
bie, Panie, ażeby sercem przepełnionem nadzieją prosić 
Ciebie, byś nas wszystkich i każdego zasobna uczynił lep­
szymi, szlachetniejszymi i wierniejszymi i abyś uczynił 
więcej braćm i naszych braci.

Jezu, Zbawicielu nasz, oto u stóp Twoich stoi wierzą­
cy, który mówi do Ciebie: „Panie wszechmogący spraw, 
iżby na lud argentyński zstąpił pokój, iżby królował w du­
szach wszystkich jego synów, w jego ogniskach domowych, 
w całym narodzie, w Ameryce, którą zachowałeś dla wia­
ry, w całej ludzkości, która tyle się biedzi, tyle cierpi i p lą­
cze, ponieważ opuściła drogi swego posłannictwa... Jezu 
Chryste, Panie nasz, w tych dniach ogólnej radości, jaką 
przeżywamy i jaką ofiarujemy Ci zupełnie ku Twej chwa­
le... podnosi się wołanie rozedrgane szlachetnemi nadzie­
jami, że nadejdzie dzień, kiedy zastępy narodów, przecią­
gać będą przed obliczem Twojem, kiedy płynąć będzie 
sztandar argentyński, przewodząc setkom miljonów ludzi, 
wolnych, rządzonych przez władze państwowe, uświęcone 
Twojem imieniem, władze, jeśli nie doskonałe, to jak każde 
dzieło ludzkie, stale się udoskonalające — miljonom ludzi 
dobrych, którzy uznają i będą wprowadzać w życie Twoją 
Ewangelję pokoju, braterstw a i miłości.

Panie, błogosław wszystkich, błogosław naszą ojczy­
znę, osłaniaj ją, P an ie!“.

Odpusty za modlitwy do 5 -c iu  ran P. Jezusa
Dekret św. Penitencjarji Apostolskiej.

Korzystając ze sposobności niedawno obchodzonej u- 
roczystości Przenajdroższej Krwi Jezusowej, Jego Świąto­
bliwość Pius z Bożej Opatrzności Papież XI na audjeneji, 
udzielonej dnia 6 lipca 1934 niżej podpisanem u K ardyna­
łowi Wielkiemu Penitencjarzowi, łaskawie udzielić raczył
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c z ą s t k o w e g o  o d p u s t u  t r z e c h  l a t  wszystkim wier­
nym, którzy pobożnie i przynajm niej skruszonem sercem 
odmówią ku uczczeniu 5-ciu Ran, z których owa Przenaj- 
droższa Krew na krzyżu wypłynęła: 5 Ojcze nasz, 5 Zdro­
waś i 5 Chwała Ojcu z modlitewką: „Święta Matko, do­
puść na mnie, niech ran  Syna Twego znamię mam na ser­
cu w yryte11; o d p u s t u  zaś z u p e ł n e g o  Ojciec św. udzie­
lił r a z  n a  m i e s i ą c  pod zwykłemi w arunkam i za co­
dzienne odmawianie tych modlitw przez cały miesiąc.

Dan w Rzymie, w gmachu św. Penitencjarji, dnia 
t) lipca 1934 r. '

(—) W. Kard. Lauri, Wielki Penitencjarz.
I. Teodori, Sekretarz.

Odpust ten zachęci niewątpliwie w iernych do goręt­
szej modlitwy ku czci Przenajdroższych Ran Zbawiciela.

Na falach oceanu
(List J. E. Ks. Biskupa Dr. Kubiny z podróży na Między­

narodowy Kongres Eucharystyczny w Buenos Aires i.
(Dokończenie).

Dlatego też nasz Boski Zbawiciel kochał morze, dlate­
go też z uczniami s\toimi tak chętnie przebywał nad m o­
rzem Galilejskiem. Tam w obliczu morza głosił im wieczne 
prawdy, bo widział, że tam  je lepiej niż gdzieindziej mogą 
zrozumieć. Tam też wyrosła w nich w iara w Jego boskie 
siły. Wszak tam  mogli na własne oczy stwierdzić, że na ­
wet morze Mu służy, słucha Go, poddaje się Jemu jako 
swojemu Panu. A któż może być panem m orza jeżeli nie 
Bóg! W ten sposób morze Galilejskie stało się dla aposto­
łów szkołą wiary.

A taką szkołą morze zawsze było i jest i będzie dla 
każdego, który m a oczy i uszy, serce i mózg otwarte, któ­
ry chce się uczyć w tej szkole Bożej.

Tak też i my wrciąż się uczymy w tej Bożej szkole. 
A jest z nami w tej szkole jak z apostołami był na morzu 
Galilejskiem, nasz Boski Zbawiciel. Jest z nami ukryty 
w Przenajświętszym Sakramencie w miłej, małej kaplicz-
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ce, znajdującej się na  naszym statku. Płynie On więc z n a ­
mi przez to wielkie m orze jak  niegdyś z apostołam i swoimi 
p łynął na  m orzu Galilejskiem. I dobrze nam  jest przy Nim. 
W idocznie czuwa On nad nam i i naszym  statkiem . Dotąd 
jeszcze nie m ieliśm y groźnej burzy. Przew ażnie m orze 
jest spokojne, niebo jasne, pow ietrze ciepłe, pełne słońca; 
statek  nasz płynie rów no. Mówią, że już przepłynęliśm y 
rów nik; nie odczuw am y upałów , jakie tu  zwykle przez 
cały rok  p anu ją ; bo wciąż od m orza w ieje świeży w iatr. 
Czas przechodzi nam  szybko,, choć pozornie co dzień staje 
się dłuższym. Już w H iszpanji m usieliśm y nasze zegarki 
cofnąć wstecz o jedną godzinę, a odtąd każdy dzień cofa­
m y je o 20 m inut. W ten  sposób dziś, gdy te słow a piszę, 
d n ia  4 października, zyskaliśm y już przeszło 4 godziny. 
Gdy tu  m niejw ięcej około 7-ej godziny słońce zachodzi, to 
tam  w Polsce już zbliża się północ. N iestety w pow rotnej 
podróży do E u ropy  ten uzyskany czas będzie trzeba zno­
wu utracić, w tedy dzień d la nas stanie się krótszym , czas 
szybciej popłynie.

P łynąc po tej niezm iernej pustyni m orskiej, nie jeste­
śmy, jakby  się zdaw ało całkiem  odłączeni od ludzkiego 
świata. Łączy nas z nim  rad  jo; i zapom ocą tego przedziw ­
nego w ynalazku codziennie dow iadujem y się, co się dzieje 
ważnego na świecie i m ożem y się porozum ieć ze w szyst­
kiemu k ra jam i i ludźm i. Przez rad jo  nasza polska grupa 
z K ardynałem  P rym asem  na czele złożyła hold  Jego E m i­
nencji K ardynałow i Pacellbem u, k tóry  jako legat papieski 
kilkaset mil za nam i n a  innym  statku jedzie na  Kongres 
do Buenos Aires. Przez rad jo  dowiedzieliśm y się o w iel­
kiej katastrofie  kolejowej, k tó ra  w ydarzy ła  się pod K rako­
wem. Przez rad jo  w itali nas n a  pełnem  m orzu  przedsta­
w iciele naszego państw a w Buenos Aires w A rgentynie 
i w  Rio de Janeiro  w Brazyłji. R adjo też um ożliw ia w yda­
wanie codziennej drukow anej gazety na  okręcie z n a j­
świeższemu w iadom ościam i.

Życie n a  okręcie jest bardzo  urozm aicone. N ikt nie 
potrzebuje się nudzić. W po rannych  godzinach odpraw ia­
m y Msze święte, a w ieczorem  zbieram y się na  nabożeństw o 
różańcow e, w niedzielę zaś na  uroczystą sum ę z kazaniem . 
Głęboko w zruszające było nabożeństw o, k tóre zostało od-
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praw ione n a  pokładzie w obliczu oceanu za łych, którzy 
na m orzu zginali i w jego głębiach znaleźli samotny grób. 
Po żałobnej Mszy św. zaśpiewaliśmy smętne, ale pełne 
w iary w zm artw ychw stanie L ibera me, biskup celebru ją­
cy pokropił morze i rzuci! w jego tale wieniec. Praw ie co- 
dzień odbywają się konferencje religijne celem przygoto­
wania nas na  Kongres Eucharystyczny. Przy nadarzającej 
się okazji urządza się uroczyste obchody.

Tak obchodziliśmy urodziny córki następcy k ró la  
włoskiego, o których nam  rad  jo  doniosło. Statek nasz na ­
leży do włoskiego tow arzystw a i m a przeważnie włoskich 
pasażerów. Dlatego też urządzono tę uroczystość z wielką 
okazałością. Odbyła się uroczysta Msza św., odpraw iona 
przez włoskiego arcybiskupa, było kazanie, były przem ó­
wienia, a przy obiedzie galowym podaw ano nam  włoskie 
wino szampańskie. Inny charak ter  miała uroczystość, k tó­
rą  urządzono przy przepłynięciu przez równik, który, 
jak wiadomo, dzieli półkulę północną ziemi od południo­
wej. Według starego m arynarskiego zwyczaju, odbył się 
wtedy „chrzest"1 tych, którzy pierwszy raz przepłynęli tę 
łinję. Było przytem  dużo krzyku i hałasu, wesołości i r a ­
dości. Po obiedzie i po kolacji odbyw ają  się codzień kon­
certy z w yborow ą muzyką. Dwa wielkie baseny, zna jdu­
jące się na  statku, umożliwiają tym, którzy to lubią, m o r ­
ską kąpiel, a sala gimnastyczna ćwiczenia sportowe. .lesl 
też na  statku kino, które dwa razy dziennie urządza p rzed­
stawienia.

Przeważnie jednak wszyscy całemi godzinami wylegu­
ją  na  wygodnych leżakach, poddając się błogiemu działa­
niu słońca i w iatru  morskiego.

Najpiękniejsze godziny dla mnie to godziny wieczoro­
we, kiedy Słońce zachodzi, a powoli ciemność spuszcza się 
na morze, a na  niebie ukazu ją  się gwiazdy, inne niż u nas, 
Wtedy z gw aru hotelowego, jaki panu je  w salonach okrę­
tu, uciekam na najwyższy pokład statku, gdzie nikogo o 
tej porze niema. Tam prżepędzam całe godziny, aby w słu­
chać się w to, co morze do mnie mówi. A mówi m io  wiel­
kim i miłosiernym Bogu, Stwórcy wszechrzeczy.

(„Niedziela11). f  Teodor Kubina , Biskup.



Z piśm iennictwa
X. Michał I vor  he l :  Kok służby Bożej na 1931/35 

Porządek służby Bożej). Rocznik III. Kraków 1935. Na­
kładem „Mysterium Christi“ ul. św. Marka 10. Cena z prze­
syłką poczt. 3 zł., w oprawie 3.40.

Książka powyższa jest napisana przedewszVstkiem dla 
tych, którzy w czasie Mszy św. modlą się z łacińskiego lub 
polsko-łacińskiego mszału rzymskiego. Podaje ona, jaka 
Msza św. przypada na każdy dzień roku, objaśnia ją k ró t­
ko, każdy okres roku kościelnego poprzedza omówieniem 
jego historji i znaczenia w liturgji, przy świętych przy­
tacza krótkie ich życiorysy. Jest to napraw dę dobry prze­
wodnik po roku kościelnym i kopalnia wiadomości o nim. 
Przy pomocy książki X. Kordela osiąga się dobre zrozu­
mienie ducha katolickiej służby Bożej, uczy się kochać 
ją  i modlić razem z Kościołem. Nowy rocznik zawiera 
w porów naniu z poprzednim szereg ciekawych i poży­
tecznych uzupełnień.

X. dr. Wł. Ś p i k o w s k i :  W krzyżu zbawienie. Roz­
ważania o drodze, jaką dusza powraca do Boga. Poznań 
1934. Skład główny w Księgarni św. Wojciecha. Str. 101. 
Cena 1.50 zł.

W roku jubileuszu Odkupienia trzeba jak najwięcej 
zwracać duszom uwagę, skąd ono wypłynęło. Książeczka 
powyższa spełnia ten cel, kierując myśl naszą ku krzy­
żowi, który stał się narzędziem naszego zbawienia. Mówi 
nam ona o upadku człowieka i jego pojednaniu, z Ro­
giem przez krzyż, o owocach krzyża i płynących z niego 
wskazaniach na codzień. Rozmyślania są ujęte w rozmowę 
duszy z krzyżem lub z cierpiącym P. Jezusem, przeplatane 
są oblicie słowami Pisma św., co dodaje im głębokości 
i namaszczenia. Książeczka przyczyni się do zrozumienia 
tajemnicy Jezusowego krzyża i naszego cierpienia.

S. M a r  j a  A u g u s t y n a ,  norbertanka: 675 lat kultu 
bł. Bronisławy. Pam iątka jubileuszowa 1259—1934. K ra­
ków, klasztor PP. Norbertanek. Str. 88, cena 1.20 zł.

Autorka nakreśliwszy krótko życiorys Błogosławionej, 
przedstawia historję jej czci w narodzie polskim. Większa 
część książki poświęcona jest opisom objawów czci i do­
znanych łask w ostatnich dziesiątkach lat. Książeczka po­
winna się przyczynić do pomnożenia ufności w opiekę 
i wstawiennictwo u Boga bł. Bronisławy.
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Różne wiadomości
W Jugosławji odbędzie się w L ublanie drugi krajow y 

kongres eucharystyczny w dniach  28 do 30 czerw ca 1935 r. 
W związku z nim  w ydali księża b iskupi odpow iednią 
odezwę do w iernych.

W Australji obchodziło m iasto M elbourne stulecie swe­
go założenia. W związku z tern urządzono tam krajow y  
kongres euchar. w dniach  2 do 6 grudnia. P rzy b ra ł oil 
ch a rak te r bezm ała m iędzynarodow y. Stało się to dzięki 
bardzo licznem u udziałow i b iskupów  nietylko z A ustralji, 
ale także z Nowej Zelandj, Południow ej Afryki, Chin, 
Ameryki, a naw et z Anglji i Malty. Pod względem w spa­
niałości i podniosłości nabożeństw , zgrom adzeń i procesyj 
ustępuje on niewiele, jak  wszyscy tw ierdzą, m iędzynaro­
dow em u kongresow i w  Sydney z przed  sześciu lat.

O tw arcie kongresu nastąp iło  w obecności przeszło 
50 biskupów  i 400 kapłanów  oraz w ielotysięcznych rzesz 
ludu w katedrze św. P a tryka , najw iększej św iątyni kato ­
lickiej na  południow ej półkuli. Po odpraw ien iu  pontyfi- 
kalnej Mszy św. odczytano bullę papieską o m ianow aniu  
k ardynała  Mac R ory nadzw yczajnym  legatem  papieskim  
na Kongres, poczem członków kongresu w ita ł arcybiskup 
M elbourne, ks. 1). Mannix. Uroczystości te były transm i­
tow ane przez w szystkie stacjje rad jow e australijsk ie.

W czw artek 6 grudnia, podczas zebran ia  mężczyzn, 
do kongresu przem ów ił drogą rad jow ą z W atykanu Ojciec 
święty.

Mimo przeciw nej p ropagandy  p ro testan tów  i wrogów 
katolicyzm u na zakończenie K ongresu odbyła się w ielka 
procesja eucharystyczna po ulicach m iasta.

Apostolstwo chorych, którego sek re ta rja t prow adzony 
przez ks. M. R ękasa znajdu je  się wre Lwowie, zostało 
zatw ierdzone przez Ojca św. jako  stow arzyszenie pobożne. 
Stało się n a  prośbę XX. Riskupów  polskich, którzy^ ją  
podpisali jedni z pierw szych razem  z 410 b iskupam i in ­
nych krajów .

Ostrów, m iasto w W ielkopolsce, obchodziło dnia 1 
grudn ia  1934 r. 500-ą rocznicę założenia w niem  parafji. 
W uroczystości w ziął udział J. Em. X. K ardynał H lond. 
Z okazji rocznicy m iasto za uchw ałą rady  m iejskiej po ­
święciło się Najśw. Sercu P an a  Jezusa, którego obraz za­
wieszono w ra tuszu  w sali obrad.
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Poincare, prezydent F rancji, długoletni w róg Kościoła 
i w iary, u m arł po katolicku. Dnia 13 październ ika 1934 r. 
R ajm und Poincare, przeczuw ając swą ry ch łą  śmierć, przy- 
ją ł  ostatnie sakram entu  św. z rąk  ks. kan. L abour, prób. 
p a ra lji św. H onorjusza d ‘Eylau, w  której były  prezydent 
zam ieszkiw ał podczas swej bytności w  Paryżu. Od "kilku 
lat zresztą zm ierzał on w tym  kierunku. Rozczarow any 
zm kom ością ludzkich trium fów , m ąż stanu  rozum iał dzięki 
w rodzonej praw ości coraz lepiej w obec zam ętu pojęć m o­
ra lnych  potrzebę sił duchow ych dla każdego człowieka. 
I rz3rszedł powoli do prześw iadczenia, iż relig ja  katolicka 
stanow i silne oparcie d la każdego. Kiedy w sierpn iu  p ro ­
boszcz z Barle-Duc, kanonik  Polim ann, odwiedził dosto j­
nego para fjan in a , byłego prezydenta, P o incare odpow ie­
dział m u jakoby w testam encie politycznym : „Mój kano­
niku, sp raw a relig ji nie istnieje więcej, odkąd w idziano 
prezydenta państw a n a  dziedzińcu katedry  w otoczeniu 
kardynałów  i arcybiskupów . Ustawy w yjątkow e już w y­
m arły  I o incaree czytał od szeregu lat książeczkę T om a­
sza a Kem/pis „O naśladow aniu  C hrystusa11.

W Meksyku szaleje dalej prześladow anie religijne. K a­
tolicy m ają  nadzieję, że now y prezydent państw a w p ro ­
w adzi złagodzenie walki. Katolicy szeregu krajów , szcze­
gólnie w S tanach Zjednoczonych, zaprotestow ali bardzo 
silnie przeciw  prześladow aniom . W zywali naw et do bo j­
kotu tow arów  m eksykańskich.

Na prymicje k ap łana  k ra jow ca w L uluaburg  w Kongo 
belgijskiem  w Afryce, zbiegło się ponad  30 tysięcy w ier­
nych w dniu  1 lipca 19.il. O. K arol B uya jest pierw szym  
kapłanem  krajow cem  w tej części Kongo. D otychczasowi 
kap łan i pochodzili z Europy. W dniu  tym  do L uluaburga 
spieszyły setki m urzynów  chrześcijan  pieszo przez kilka 
dni, niekiedy z odległości 600 km, inni odbyw ali daleką 
podróż row eram i w grupach  po 25, 50 a naw et 100 osób. 
O 4 rano  olbrzym i plac, gdzie ustaw iono pięknie p rzy ­
stro jony  ołtarz, zaległy n ieprzejrzane tłum y łudzi. Enlu- 
zjazm  krajow ców  był nie do opisania. Święceń udzielił 
w ikarjusz apostolski D eclerc, k tóry  przygotow yw ał pry- 
m icjan ta  do stanu  kapłańskiego. Chw ilą najw ięcej w zru ­
szającą było w kładanie rąk  n a  m łodego k ap łana  a frykań ­
skiego przez 50 b iałych m isjonarzy , z k tó rych  najstarsi 
dobrze pam ięta ją  jeszcze czasy, gdzie Kongo było n iedo­
stępne i zupełnie dzikie. Biali byli w zruszeni do łez, gdy O. 
Buya, udzielając tym  m isjonarzom  pierw szego błogosła­
w ieństw a, w prostych  słow ach prosił Boga o zesłanie obli- 
tych łask na tych posłańców  C hrystusa z za m orza, co
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przynieśli jego rodakom  św iatło praw dziw ej w iary  i za 
k tórych przyczyną on, syn dżungli nad  Kongiem się ro z­
pościerających, otrzym ał święcenia kapłańskie.

Misjonarska p raca  K ościoła katolickiego w ydaje coraz 
obfitsze owoce. N aprzykład  w Ruandzie w Afryce środ ­
kowej liczba w iernych  w zrosła z 98 tysięcy n a  143 tysiące 
w ciągu jednego roku. P rzybyło też o kapłanów  k ra jo w ­
ców. W ysiłki m isjonarzy  katolickich uznają naw et sekcia- 
rze. N aprzyk ład  biskup sekty m etodystów  dr. Ryang w Se­
oul w Korei nap isał w lipcu 1934 do d y rek to ra  w ydaw nic­
tw a „Seoul P ress11:

„Wiem, pisze, że m isjonarze katoliccy są w K orei od 
100 lat i podziw iam  heroizm  kapłanów  i poświęcenie 
S ióstr tego Kościoła historycznego. Kiedy m ów im y tu 
w  K orei o „krw i m ęczenników, k tó ra  sta ła  się nasieniem  
K ościoła11, m am y n a  m yśli krew  chrześcijan  katolików. 
Jesteśm y zobowiązani otaczać katolików  w tym  kraju  
czcią i szacunkiem 11.

Owoce miłości. Policji udało się schwycić trędow atego, 
k tóry  przez dłuższy czas się ukryw ał, a k tó ry  dopuścił się 
różnych  zbrodni, za co skazany został n a  karę  śmierci.

K apłan  chiński, sp raw ujący  pieczę duszpasterza 
w wiosce, gdzie ujęto zbrodniarza, okazał trędow atem u 
dużo serca, p o sta ra ł się o posiłek d la  niego, rozm aw iał 
z nim , czem tak  go sobie ujął, że zapragnął chrztu. N auka 
przygotow aw cza nie trw ała  długo, bo trędow aty  kiedyś 
już uczęszczał na  nauk i m isjonarza. Skazaniec publicznie 
b łagał o przebaczenie, poczem otrzym ał sak ram en t Chrztu 
św. W zruszony oświadczył, że śm ierć będzie d la niego za- 
dosyćuczynieniem  za zbrodnie.

K ilka dn i po dokonanym  w yroku kapłan , który 
ochrzcił zbrodniarza, spotkał b iedną jego m atkę, k tórej 
opow iedział o ostatn ich  chw ilach syna. M atka była u rad o ­
w ana, że dziecko jej przed  śm iercią napraw iło , co złego 
uczyniło w ciągu życia, i sam a poprosiła  o chrzest. 
Uczęszcza n a  lekcje katechizm u w raz z có rką i innym  
członkiem  rodziny. (P. D. R .W .).

Podziękowanie Sercu P. Jezusa za uzdrow ienie córki 
sk ładają  H elena i W ojciech W łodarzow ie z Wilczysk.
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